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PIPPI WCIĄŻ MIESZKA W WILLI ŚMIESZ­NOTCE


Jest takie jedno małe, malut­kie mia­steczko, gdzie komuś prze­jezd­nemu,
gdyby się zja­wił i zapu­ścił tro­chę za daleko na przed­mie­ścia, uka­za­łaby
się Willa Śmiesz­notka. Choć dom ten, stary i roz­la­tu­jący się, oto­czony
dość zanie­dba­nym ogro­dem, nie jest spe­cjal­nie wart oglą­da­nia, przy­bysz
praw­do­po­dob­nie przy­sta­nąłby, zacie­ka­wiony, kto w nim może miesz­kać.
Wszy­scy w tym malut­kim mia­steczku wie­dzieli oczy­wi­ście, kto mieszka w Willi Śmiesz­notce i dla­czego na weran­dzie stoi koń, lecz ktoś prze­jezdny
nie mógł tego prze­cież wie­dzieć. Dla­tego też z pew­no­ścią by się zdzi­wił.


A już ogar­nę­łoby go praw­dziwe zdu­mie­nie, gdyby o póź­nej porze, pra­wie
nocą, zoba­czył, że po ogro­dzie cho­dzi sobie mała dziew­czynka, która
chyba wcale nie zamie­rza iść spać. Wtedy gość na pewno by pomy­ślał:
„Cie­kawe, dla­czego mama tej dziew­czynki nie przy­pil­nuje, żeby poszła się
poło­żyć. Prze­cież o tej godzi­nie wszyst­kie dzieci już śpią”.


Skąd bowiem ów przy­bysz miałby wie­dzieć, że ta mała dziew­czynka nie ma
mamy? Prawdę mówiąc, nie miała też tatu­sia, w każ­dym razie nie w domu.
Po pro­stu miesz­kała cał­kiem sama w Willi Śmiesz­notce. No, może nie tak
cał­kiem sama. Bo na weran­dzie miesz­kał jej koń. I miała też małpkę,
która nazy­wała się Pan Nils­son. Jed­nakże o tym wszyst­kim nie mógłby
mieć, rzecz jasna, naj­mniej­szego poję­cia ktoś, kto by się zna­lazł w mia­steczku prze­jaz­dem. Gdyby jed­nak ta mała dziew­czynka pode­szła do
furtki – a zro­bi­łaby to na pewno, bo lubiła roz­ma­wiać z ludźmi – ten
ktoś mógłby się jej dokład­nie przyj­rzeć. I wtedy z pew­no­ścią pomy­ślałby
sobie:


„W życiu nie widzia­łem tak pie­go­wa­tego i rudego dziecka!”.


A potem pomy­ślałby może:


„Wła­ści­wie to nawet ład­nie być pie­go­wa­tym i rudym. W każ­dym razie,
jeżeli się wygląda tak rado­śnie jak ona”.


I może przy­bysz chciałby się dowie­dzieć, kim jest ta mała, ruda
dziew­czynka, która wałęsa się sama o zmroku. Sto­jąc tuż przy furtce,
wystar­czy­łoby zapy­tać:


„Jak się nazy­wasz?”.


Z pew­no­ścią odpo­wie­działby mu bar­dzo wesoły głos:


„Nazy­wam się Pip­pi­lotta Vik­tu­alia Firan­della Złot­mo­netta Poń­czo­szanka,
jestem córką kapi­tana Efra­ima Poń­czo­chy, daw­nego postra­chu mórz,
obec­nie króla murzyń­skiego. Ale wszy­scy nazy­wają mnie po pro­stu Pippi”.


A więc tak to było. Ta dziew­czynka nazy­wała się Pippi Poń­czo­szanka. I jeśli twier­dziła, że tatuś jest kró­lem murzyń­skim, to dla­tego, że sama w to wie­rzyła. Kie­dyś bowiem, gdy pły­wała po morzach, fala znio­sła jej
tatu­sia z pokładu i ślad po nim zagi­nął. Ponie­waż jed­nak tatuś był dość
gruby, Pippi nie wie­rzyła, by mógł zato­nąć. Przy­pusz­czała raczej, że
dopły­nął do lądu, do jakiejś wyspy, gdzie było mnó­stwo Murzy­nów, i został ich kró­lem. W to wła­śnie wie­rzyła.


Nie­wy­klu­czone, że ów nie­zna­jomy podróż­nik, jeżeli miałby dość czasu i nie musiał zdą­żyć na pociąg tego samego wie­czoru, wdałby się w dłuż­szą
roz­mowę z Pippi i dowie­działby się pomału, że mieszka cał­kiem sama w Willi Śmiesz­notce, mając do towa­rzy­stwa tylko konia i małpkę. A jeżeli
przy­bysz miałby dobre serce, pomy­ślałby z pew­no­ścią:


„Z czego wła­ści­wie żyje to biedne dziecko?”.


By­naj­mniej jed­nak nie musiał się tym mar­twić.


„Jestem bogata jak troll” – mawiała Pippi. I rze­czy­wi­ście, była bogata.
Miała całą walizkę zło­tych monet, które dał jej kie­dyś tatuś. Tak więc
nie­zna­jomy podróżny nie powi­nien sądzić, że Pippi cze­goś bra­kuje. Dawała
sobie zna­ko­mi­cie radę bez taty i mamy. Nie było co prawda nikogo, kto by
jej mówił, kiedy ma się poło­żyć wie­czo­rem, ale Pippi i tu zna­la­zła
roz­wią­za­nie: sama to sobie mówiła! Cza­sem robiła to dopiero o dzie­sią­tej, bo jej zda­niem dzieci wcale nie muszą koniecz­nie kłaść się
spać o siód­mej. Prze­cież wła­śnie wtedy jest naj­za­baw­niej. Dla­tego też
prze­jezdny nie­zna­jomy w ogóle nie powi­nien się dzi­wić, widząc Pippi
spa­ce­ru­jącą po ogro­dzie, mimo że słońce już zaszło i zro­biło się tro­chę
chłodno, a Tommy i Annika już od dawna głę­boko spali w swo­ich łóż­kach.


Kim byli Tommy i Annika? Ach, tego prze­cież też nie mógł wie­dzieć ów
przy­bysz. Tommy i Annika to oczy­wi­ście towa­rzy­sze zabaw Pippi. Miesz­kali
w domu obok Willi Śmiesz­notki. Szkoda, że ów podróżny nie przy­je­chał
tro­chę wcze­śniej, zoba­czyłby wtedy Tommy’ego i Annikę. Zoba­czyłby dwoje
naprawdę miłych i grzecz­nych dzieci. Zastałby ich bez naj­mniej­szej
wąt­pli­wo­ści u Pippi – gdyby tylko zna­lazł się tam nieco wcze­śniej. Bo
Tommy i Annika codzien­nie przy­bie­gali do Pippi i zawsze u niej
prze­sia­dy­wali godzi­nami, nie było ich tylko wtedy, kiedy spali, jedli
albo uczyli się w szkole. Lecz teraz, póź­nym wie­czo­rem, byli już, rzecz
jasna, w łóż­kach, ponie­waż Tommy i Annika mieli tatę i mamę i oboje,
tata i mama, uwa­żali, że wszyst­kim dzie­ciom naj­le­piej służy kła­dze­nie
się spać o siód­mej.


Gdyby podró­żu­jący nie­zna­jomy miał naprawdę dużo czasu, stałby pew­nie
jesz­cze przez chwilę, mimo że Pippi powie­dzia­łaby mu „dobra­noc” i ode­szła od furtki. Bo chciałby zoba­czyć, co ona będzie robić w samot­no­ści i czy NAPRAWDĘ zamie­rza
wejść do domu i nie­długo się poło­żyć. Mógłby skryć się za furtką i ostroż­nie się przy­pa­try­wać. I co by było, gdyby Pippi zro­biła to, co
robiła cza­sem wie­czo­rami, kiedy miała ochotę na konną prze­jażdżkę? Co by
było, gdyby weszła na werandę, pod­nio­sła wysoko konia w swych sil­nych
ramio­nach i poszła z nim do ogrodu? Wów­czas nie­zna­jomy podróżny na pewno
prze­tarłby oczy i pomy­ślał, że chyba śni.


„A cóż to za dzie­ciak? – powie­działby może sam do sie­bie, sto­jąc za
furtką. – Zdaje mi się, że ona potrafi pod­nieść konia! To naj­dziw­niej­sze
dziecko, jakie kie­dy­kol­wiek widzia­łem!”.


I tu miałby rację. Pippi była naj­dziw­niej­szym dziec­kiem ze wszyst­kich
dzieci – w tym mia­steczku w każ­dym razie. Może gdzie indziej były
jesz­cze dziw­niej­sze dzieci, ale w tym małym, malut­kim mia­steczku nie
było nikogo, kto dałby się porów­nać z Pippi Poń­czo­szanką. A już na pewno
ni­gdzie, ani tu, ani na żad­nym innym skrawku kuli ziem­skiej, nie było
nikogo tak sil­nego jak ona.


 
  
PIPPI CHO­DZI PO SKLE­PACH


 


Pew­nego pięk­nego, wio­sen­nego dnia, gdy słońce świe­ciło, ptaszki
ćwier­kały i woda pły­nęła we wszyst­kich rowach, Tommy i Annika przy­bie­gli
w pod­sko­kach do Pippi. Tommy miał kilka kostek cukru dla konia i oboje z Anniką zatrzy­mali się na chwilę na weran­dzie, żeby go pokle­pać. Potem
weszli do Pippi. Pippi spała. Trzy­mała nogi na poduszce, a głowę głę­boko
pod koł­drą. Zawsze spała w ten spo­sób. Annika uszczyp­nęła ją w duży
palec u nogi i powie­działa:


– Obudź się!


Mały makak, Pan Nils­son, który już nie spał, wsko­czył na lampę wiszącą u sufitu. Pod koł­drą coś powoli zaczęło się ruszać i nagle wyj­rzała ruda
głowa. Pippi otwo­rzyła jasne oczy i sze­roko się uśmiech­nęła.


– To wy, u licha, szczy­pie­cie mnie w palce! A mnie się śniło, że to mój
tatuś, król murzyń­ski, chce spraw­dzić, czy mam nagniotki.


Usia­dła na brzegu łóżka i wcią­gnęła poń­czo­chy, jedną brą­zową, drugą
czarną.


– Nie, nie ma się nagniot­ków, póki się nosi te buty – powie­działa,
wkła­da­jąc nogi do wiel­kich, czar­nych butów, dokład­nie dwa razy za
dużych.


– Pippi – spy­tał Tommy – co będziemy robili? Annika i ja nie mamy dziś
szkoły!


– No, to warto się nad tym zasta­no­wić – odpo­wie­działa Pippi. – Nie
możemy tań­czyć dookoła cho­inki, bośmy ją wyrzu­cili trzy mie­siące temu.
Wtedy można też było bie­gać po lodzie przez całe przed­po­łu­dnie. Dość
zabaw­nie byłoby szu­kać złota w ziemi, ale tego też nie możemy robić, bo
nie wiemy, gdzie ono jest. Zresztą znaj­duje się je prze­waż­nie na Ala­sce,
a tam jest tylu poszu­ki­wa­czy złota, że nie spo­sób się dopchać. Musimy
wymy­ślić coś innego.


– Coś zabaw­nego – powie­działa Annika.


Pippi splo­tła włosy w dwa twarde, ster­czące war­ko­czyki. Zasta­na­wiała
się.


– Jak by to było, gdy­by­śmy wybrali się do mia­sta i pocho­dzili po
skle­pach? – powie­działa w końcu.


– Ale nie mamy pie­nię­dzy – zauwa­żył Tommy.


– Ja mam – odparła Pippi. I żeby to udo­wod­nić, poszła otwo­rzyć walizkę,
w któ­rej było pełno zło­tych monet. Wzięła ich dużą garść i wło­żyła do
kie­szeni far­tuszka, z samego przodu.


– Gdy­bym tylko miała kape­lusz, była­bym gotowa do wyj­ścia – powie­działa.


Kape­lu­sza jed­nak ni­gdzie nie było. Pippi zaj­rzała naj­pierw do skrzyni na
drewno, lecz tam dziw­nym tra­fem nie zna­la­zła go. Potem zaj­rzała do
pudełka na chleb w spi­żarce, ale leżała w nim tylko pod­wiązka, a prócz
niej popsuty budzik i mały sucha­rek. Wresz­cie zaj­rzała na półkę na
kape­lu­sze, ale tam też nie było nic oprócz patelni, śru­bo­krętu i kawałka
sera.


– Wszę­dzie bała­gan, naj­mniej­szej rze­czy nie można zna­leźć – stwier­dziła
nie­za­do­wo­lona. – Choć co prawda od dawna bra­ko­wało mi tego kawałka sera.
Szczę­ście, że się zna­lazł.


– Hej, kape­lu­szu! – krzyk­nęła. – Idziesz z nami do skle­pów czy nie?
Jeżeli się natych­miast nie poka­żesz, to będzie za późno!


Ale kape­lusz się nie poka­zał.


– No tak – dodała Pippi ostro – sam sobie będziesz winien, skoro taki
jesteś głupi. Żebym tylko nie sły­szała żad­nych narze­kań, jak wrócę do
domu.


Wkrótce potem można ich było zoba­czyć podą­ża­ją­cych do mia­sta: Tommy’ego
z Anniką i Pippi z Panem Nils­so­nem na ramie­niu. Słońce cudow­nie
świe­ciło, niebo było nie­bie­skie, a dzieci bar­dzo szczę­śliwe. W rowie
wzdłuż drogi szem­rała woda. To był bar­dzo głę­boki rów.


– Lubię rowy – powie­działa Pippi i bez zasta­no­wie­nia weszła do niego.
Woda się­gała jej nad kolana, a kiedy zaczęła co sił ska­kać, Tommy i Annika dostali porządny prysz­nic.


– Udaję, że jestem stat­kiem – powie­działa Pippi, roz­gar­nia­jąc fale. Lecz
wtem potknęła się i znik­nęła pod powierzch­nią wody. – A raczej łodzią
pod­wodną – dodała niczym nie­spe­szona, gdy tylko udało jej się zła­pać
oddech.


– Ach, Pippi, cał­kiem się prze­mo­czy­łaś! – zawo­łała Annika.


– A co to szko­dzi? – odparła Pippi. – Kto powie­dział, że dzieci muszą
koniecz­nie być suche? Sły­sza­łam, że nacie­ra­nie zimną wodą jest bar­dzo
zdrowe. Tylko tu u nas ludzie wbili sobie do głowy, że dzieci nie
powinny wcho­dzić do rowów. W Ame­ryce rowy są tak pełne dzieci, że nie ma
miej­sca na wodę. Sie­dzą w nich przez cały rok. W zimie oczy­wi­ście
cał­kiem zama­rzają i głowy ster­czą im nad lodem. Mamu­sie muszą przy­no­sić
im zupę owo­cową i mie­lone kotlety, bo nie mogą wró­cić do domu na obiad.
Ale za to są zdrowe jak rzepy, mówię wam!


W pro­mie­niach wio­sen­nego słońca małe mia­steczko wyglą­dało bar­dzo
sym­pa­tycz­nie. Wąskie uliczki wybru­ko­wane kocimi łbami prze­ci­skały się
tro­chę byle jak mię­dzy rzę­dami domów. W ogród­kach, przy pra­wie każ­dym
domu, zaczy­nały rosnąć prze­bi­śniegi i kro­kusy. Skle­pów było w mia­steczku
sporo. Korzy­sta­jąc z tak pięk­nego dnia, dużo ludzi wybrało się po zakupy
i dzwonki przy drzwiach skle­po­wych bez prze­rwy dzwo­niły. Panie z koszy­kami prze­wie­szo­nymi przez rękę szły po kawę, cukier, mydło i masło,
sporo też dzieci wybie­gło na mia­sto, żeby sobie kupić parę iry­sków albo
paczkę gumy do żucia. Lecz naj­wię­cej było takich, co nie miały pie­nię­dzy
i mogły tylko stać, bie­daki, przed skle­pem i PATRZEĆ na sma­ko­łyki po dru­giej stro­nie
szyby wysta­wo­wej.


Kiedy słońce wła­śnie naj­pięk­niej świe­ciło, na Stor­ga­tan zja­wiły się trzy
małe posta­cie. Byli to Tommy i Annika, a z nimi Pippi, za którą cią­gnęła
się wąska, mokra smuga.


– Jacy my jeste­śmy szczę­śliwi! – powie­działa Annika. – Tyle tu skle­pów,
a my mamy kie­szeń far­tuszka pełną zło­tych monet!


Tommy na tę myśl też bar­dzo się ucie­szył i wysoko pod­sko­czył z rado­ści.


– No, to może zaczniemy – powie­działa Pippi. – Przede wszyst­kim
chcia­ła­bym sobie kupić pia­nino.


– Ależ, Pippi – zdzi­wił się Tommy – prze­cież nie umiesz grać na
pia­ni­nie!


– Skąd mogę to wie­dzieć, skoro ni­gdy nie pró­bo­wa­łam? – odparła Pippi. –
Ni­gdy nie mia­łam pia­nina, żeby na nim pograć. A powiem ci, Tommy, że
grać na pia­ni­nie bez pia­nina to wymaga strasz­nie dłu­gich ćwi­czeń.


Nie tra­fili jed­nak na żaden sklep z pia­ni­nami. Doszli nato­miast do
per­fu­me­rii. W oknie wysta­wo­wym stało pudełko z maścią prze­ciw pie­gom, a napis obok pudełka gło­sił: „Doku­czają ci piegi?”.


– Co tam jest napi­sane? – zapy­tała Pippi.


Czy­ta­nie spra­wiało jej sporo trud­no­ści, bo nie chciała cho­dzić do szkoły
tak jak inne dzieci.


– Napi­sane jest: „Doku­czają ci piegi?” – odparła Annika.


– Ach tak – powie­działa Pippi po namy­śle. – No dobrze, uprzejme pyta­nie
wymaga uprzej­mej odpo­wie­dzi. Wejdźmy!


Pchnęła drzwi i weszła do sklepu, a tuż za nią Tommy i Annika. Za ladą
stała star­sza pani. Pippi pode­szła wprost do niej.


– Nie – powie­działa zde­cy­do­wa­nie.


– Czego sobie życzysz? – spy­tała pani.


– Nie – powtó­rzyła Pippi.


– Nie rozu­miem, o co ci cho­dzi – odparła pani.


– Nie, NIE doku­czają mi piegi –
powie­działa Pippi.


Wtedy sprze­daw­czyni zro­zu­miała. Rzu­ciw­szy jed­nak okiem na Pippi,
wykrzyk­nęła:


– Ależ, dziecko dro­gie, masz prze­cież całą twarz w pie­gach!


– Oczy­wi­ście – odparła Pippi. – Ale nie doku­czają mi. Lubię je! Do
widze­nia!


I wyszła z per­fu­me­rii. W drzwiach odwró­ciła się i zawo­łała:


– Gdyby pani miała przy­pad­kiem jakieś sma­ro­wi­dło, od któ­rego robi­łoby
się JESZ­CZE WIĘCEJ pie­gów, to pro­szę
mi przy­słać do domu z sie­dem, osiem sło­ików!


Obok per­fu­me­rii był sklep z odzieżą dam­ską.


– Jak dotąd nie zała­twi­li­śmy żad­nych zaku­pów – powie­działa Pippi. –
Musimy wziąć się do tego ener­gicz­niej.


Weszli więc, Pippi pierw­sza, za nią Tommy i Annika. Pierw­szą rze­czą,
jaka im się rzu­ciła w oczy, była bar­dzo ele­gancka lalka mane­kin w oknie
wysta­wo­wym, ubrana w jedwabną suk­nię. Pippi pode­szła i ser­decz­nie
potrzą­snęła jej dło­nią.


– Dzień dobry, dzień dobry – powie­działa. – Pani zapewne jest
wła­ści­cielką tego sklepu? Nie­zmier­nie mi miło panią poznać – mówiła
dalej, potrzą­sa­jąc ręką lalki jesz­cze ser­decz­niej.


Lecz wtedy stało się straszne nie­szczę­ście: ramię mane­kina odcze­piło się
i wyśli­znęło z jedwab­nego rękawa. Pippi stała z długą, białą ręką lalki
w dłoni. Tommy zaczer­wie­nił się z prze­ra­że­nia, Annika była bli­ska
pła­czu. Przy­bie­gła sprze­daw­czyni i zaczęła okrop­nie krzy­czeć na Pippi.


– Uspo­kój się o parę deka – powie­działa Pippi po chwili mil­cze­nia. –
Myśla­łam, że w tym skle­pie jest samo­ob­sługa, i chcia­łam kupić tę rękę.


Wtedy sprze­daw­czyni jesz­cze bar­dziej się roz­zło­ściła i wrza­snęła, że
mane­kin nie jest na sprze­daż. A już w żad­nym razie nie można kupić tylko
jed­nej ręki. I że Pippi musi, oczy­wi­ście, zapła­cić całą sumę za całego
mane­kina, ponie­waż go uszko­dziła.


– Nie­zwy­kle to dziwne – odparła Pippi. – Na szczę­ście nie we wszyst­kich
skle­pach są tacy zwa­rio­wani sprze­dawcy. Co by było, gdy­bym na przy­kład
chciała mieć prze­cier z rzepy na obiad i poszła­bym do rzeź­nika, i popro­siła o golonkę, a on wmu­siłby we mnie całą maciorę?


Mówiąc to, wycią­gnęła ele­ganc­kim gestem parę zło­tych monet z kie­szeni
far­tuszka i rzu­ciła je na ladę. Sprze­daw­czyni zanie­mó­wiła ze zdzi­wie­nia.


– Czyżby ta baba kosz­to­wała wię­cej? – zapy­tała Pippi.


– Ach nie, skądże, nawet tyle nie kosz­tuje! – zapew­niła sprze­daw­czyni,
kła­nia­jąc się uprzej­mie.


– Niech pani sobie zatrzyma resztę i kupi swoim dzie­ciom coś dobrego –
powie­działa Pippi, kie­ru­jąc się do drzwi.


Sprze­daw­czyni pobie­gła za nią, gnąc się w ukło­nach i pyta­jąc, dokąd ma
ode­słać mane­kina.


– Chcę tylko tę rękę i wezmę ją ze sobą – odparła Pippi. – To, co
zosta­nie, może pani roz­dać bied­nym. Żegnam!


– Ale NA CO ci ta ręka? – spy­tał
Tommy, gdy zna­leźli się na ulicy.


– Ta ręka? – odparła Pippi. – Na co mi? Ludzie mają prze­cież zęby do
wyj­mo­wa­nia i peruki do nakła­da­nia, cza­sem nawet nosy do przy­kle­ja­nia.
Dla­czego ja nie mia­ła­bym mieć małej, odcze­pia­nej ręki? Zresztą muszę
wam powie­dzieć, że to nie­zwy­kle prak­tyczne mieć trzy ręce. Pamię­tam, jak
kie­dyś, żeglu­jąc z tatu­siem po morzach, przy­pły­nę­li­śmy do jed­nego
mia­sta, w któ­rym wszy­scy ludzie mieli trzy ręce. Sprytne, co? Wyobraź­cie
sobie, że jak jedli i trzy­mali w jed­nej dłoni wide­lec, a w dru­giej nóż,
i nagle musieli koniecz­nie podłu­bać w nosie albo podra­pać się w ucho, to
trze­cia ręka w sam raz im się przy­da­wała. Oszczę­dzali w ten spo­sób sporo
czasu…


Pippi myślała przez chwilę.


– Fe, znowu kła­mię – powie­działa. – To dziwne. Nagle wycho­dzą ze mnie
jak bańki całe masy kłamstw i nic na to nie mogę pora­dzić. Prawdę
mówiąc, wcale w tym mie­ście nie mieli trzech rąk. Tylko dwie.


Znów zamil­kła, zasta­na­wia­jąc się nad czymś.


– W dodatku wielu miało tylko jedną rękę – powie­działa. – Dokład­nie
mówiąc, byli nawet tacy, co w ogóle nie mieli rąk, i żeby jeść z tale­rza, musieli się przy nim poło­żyć. Nie mogli w żaden spo­sób podra­pać
się w ucho, musieli pro­sić o to swoje mamu­sie. Tak to było.


Potrzą­snęła głową, zmar­twiona.


– W każ­dym razie ni­gdy ni­gdzie nie widzia­łam tak mało rąk jak wła­śnie w tym mie­ście. Ale to aku­rat do mnie podobne: zawsze muszę się robić ważna
i zwra­cać na sie­bie uwagę, i wymy­ślać jakieś takie rze­czy, że na
przy­kład ludzie mają wię­cej rąk niż naprawdę.


I poma­sze­ro­wała dalej z ręką mane­kina śmiało prze­rzu­coną przez ramię.
Zatrzy­mała się przed skle­pem z cukier­kami. Stała przed nim gro­madka
dzieci przy­glą­da­ją­cych się w głę­bo­kiej zadu­mie wszyst­kim wspa­nia­ło­ściom
wysta­wio­nym za szybą. Były tam duże słoje, pełne czer­wo­nych, nie­bie­skich
i zie­lo­nych cukier­ków, dłu­gie rzędy tabli­czek cze­ko­lady, wyso­kie stosy
gumy do żucia i ogrom­nie kuszące lizaki, nic więc dziw­nego, że wśród
dzieci przy­pa­tru­ją­cych się temu wszyst­kiemu roz­le­gały się co jakiś czas
cięż­kie wes­tchnie­nia. Nie miały bowiem pie­nię­dzy, nawet mar­nych pię­ciu
öre1.


– Pippi, może wej­dziemy do TEGO sklepu? – powie­dział ocho­czo Tommy, cią­gnąc ją za sukienkę.


– Ow­szem, do TEGO sklepu wej­dziemy –
odparła Pippi z naci­skiem. – Nawet do samego środka.


Tak też zro­bili.


– Popro­szę osiem­na­ście kilo cukier­ków – powie­działa Pippi, macha­jąc
zło­tym pie­niąż­kiem.


Sprze­daw­czyni otwo­rzyła sze­roko usta. Nie zda­rzało się, by ktoś kupo­wał
tyle cukier­ków naraz.


– Masz zapewne na myśli osiem­na­ście cukier­ków? – powie­działa.


– Mam na myśli osiem­na­ście KILO
cukier­ków – odparła Pippi i poło­żyła złotą monetę na ladzie.


Wtedy sprze­daw­czyni zaczęła szybko wsy­py­wać cukierki do dużych toreb.
Tommy i Annika stali obok, poka­zu­jąc, które gatunki są naj­lep­sze. Były
tam takie jedne czer­wone, szcze­gól­nie smaczne. Kiedy się possało przez
chwilę taki cukie­rek, miało się nagle w ustach cudowną maź. Były też
inne, zie­lone i kwa­śne, rów­nież niczego sobie. Nie­źle też sma­ko­wały
mar­mo­ladki mali­nowe i łódeczki lukre­cjowe.


– Weź­miemy po trzy kilo każ­dych – zapro­po­no­wała Annika. Tak też zro­bili.


– I pro­szę jesz­cze sześć­dzie­siąt liza­ków i sie­dem­dzie­siąt dwie paczki
iry­sków. Poza tym, jak sądzę, sto trzy papie­rosy cze­ko­la­dowe powinny
wystar­czyć – powie­działa Pippi. – Ale w takim razie muszę mieć małe
taczki, żeby to wszystko zabrać.


Sprze­daw­czyni powie­działa, że z pew­no­ścią można kupić taczki w skle­pie z zabaw­kami obok.


Przed skle­pem z cukier­kami zgro­ma­dziło się teraz sporo dzieci, zaglą­dały
przez okno pół­przy­tomne z pod­nie­ce­nia na widok Pippi robią­cej zakupy.
Pippi szybko wsko­czyła do sklepu z zabaw­kami, kupiła taczki i zała­do­wała
na nie wszyst­kie torby. Rozej­rzała się i zawo­łała:


– Jeżeli jest tu jakieś dziecko, które NIE JE cukier­ków, niech wystąpi!


Nikt się nie ruszył.


– Dziwna rzecz – powie­działa. – Czy w takim razie są jakieś dzieci,
które JEDZĄ cukierki?


Wtedy wystą­piło ich dwa­dzie­ścia troje. Tommy i Annika też, oczy­wi­ście.


– Tommy, otwórz torebki – powie­działa Pippi.


Tommy zro­bił, jak kazała. I zaczęło się takie jedze­nie cukier­ków,
jakiego ni­gdy jesz­cze nie widziano w tym mia­steczku. Dzieci napchały
sobie pełno cukier­ków do ust, i tych czer­wo­nych z dobrą mazią w środku,
i zie­lo­nych kwa­śnych, i łóde­czek lukre­cjo­wych, wszyst­kich naraz.
Cze­ko­la­dowy papie­ros zawsze można było trzy­mać w kąciku ust, bo smak
cze­ko­lady har­mo­ni­zo­wał z mar­mo­lad­kami mali­no­wymi. Ze wszyst­kich stron
przy­bie­gały coraz to inne dzieci, a Pippi roz­da­wała cukierki peł­nymi
gar­ściami.


– Zdaje mi się, że będę musiała kupić dru­gie osiem­na­ście kilo –
powie­działa. – Bo ina­czej nic nie zosta­nie do jutra.


I kupiła jesz­cze raz osiem­na­ście kilo, ale mimo to nie­wiele zostało na
drugi dzień.


– Chodźmy teraz do następ­nego sklepu – powie­działa, wcho­dząc do sklepu z zabaw­kami.


Wszyst­kie dzieci poszły za nią. W skle­pie tym było dużo ład­nych rze­czy:
pociągi na szy­nach i nakrę­cane samo­chody, małe śliczne laleczki w ele­ganc­kich sukien­kach, ser­wisy dla lalek i pisto­lety na kapi­szony,
oło­wiane żoł­nie­rzyki, plu­szowe psy i sło­nie, zakładki do ksią­żek i pajace na sznurku.


– Czym mogę słu­żyć? – zapy­tała sprze­daw­czyni.


– Może pani słu­żyć wszyst­kim po tro­chu – odpo­wie­działa Pippi,
roz­glą­da­jąc się badaw­czo po pół­kach. – Odczu­wamy duży brak na przy­kład
paja­ców na sznurku – cią­gnęła dalej – a także pisto­le­tów na kapi­szony.
Ale mam nadzieję, że da się temu w jakiś spo­sób zara­dzić.


Mówiąc to, wycią­gnęła całą garść zło­tych monet. A potem dzieci mogły
wybie­rać to, czego według nich naj­bar­dziej było im potrzeba. Annika
zde­cy­do­wała się na prze­śliczną lalkę z jasnymi, krę­co­nymi wło­sami, w różo­wej, jedwab­nej sukience. Lalka mówiła „mama”, jak się ją naci­snęło w brzuch. Tommy chciał mieć wia­trówkę i loko­mo­tywę. Dostał je. Inne dzieci
też wybie­rały to, co chciały mieć, a kiedy Pippi skoń­czyła kupo­wa­nie, w skle­pie mało co zostało. Jedy­nie kilka zakła­dek do ksią­żek i tro­chę
kloc­ków. Pippi dla sie­bie w ogóle nic nie kupiła, ale Pan Nils­son dostał
lusterko.


Tuż przed opusz­cze­niem sklepu kupiła jesz­cze każ­demu dziecku gwiz­dek i kiedy zna­leźli się wszy­scy na ulicy, dzieci zaczęły dmu­chać w gwizdki, a Pippi wybi­jała takt ręką mane­kina. Jeden mały chło­piec mar­twił się, że w jego gwiz­dek nie można dmu­chać. Pippi wzięła gwiz­dek i przyj­rzała mu
się.


– No tak, nic dziw­nego, prze­cież dziura do dmu­cha­nia jest zapchana gumą
do żucia! Gdzieś ty zna­lazł ten skarb? – spy­tała, wydłu­bu­jąc dużą, białą
kulkę. – O ile wiem, ja nie kupo­wa­łam wam gumy do żucia.


– Mia­łem ją od piątku – powie­dział chło­piec.


– I nie boisz się, że ci buzia zaro­śnie? Mnie się zdaje, że tak zwy­kle
koń­czą wszy­scy, co żują gumę.


Oddała chłopcu gwiz­dek i potem gwiz­dał już na nim rów­nie wesoło jak inne
dzieci. Na Stor­ga­tan zro­biło się takie zamie­sza­nie, że po chwili
przy­szedł poli­cjant, żeby zoba­czyć, co się dzieje.


– Co to za hałasy?! – krzyk­nął.


– To marsz paradny pułku Kro­no­berg – odpo­wie­działa Pippi. – Ale nie
jestem pewna, czy wszyst­kie dzieci to wie­dzą. Pew­nie część z nich myśli,
że gramy „Grzmij­cie jak burza, bra­cia”2.


– Macie natych­miast prze­stać! – wrza­snął poli­cjant, zaty­ka­jąc sobie
uszy. Pippi, na pocie­sze­nie, pokle­pała go po ple­cach ręką mane­kina.


– Bądź zado­wo­lony, że nie kupi­li­śmy puzo­nów – powie­działa.


Powoli, jedne po dru­gich, gwizdki uci­chły. W końcu tylko z gwizdka
Tommy’ego wydo­by­wało się co jakiś czas małe piśnię­cie. Poli­cjant
oświad­czył bar­dzo sta­now­czo, że na Stor­ga­tan nie może być żad­nego
zbie­go­wi­ska i że wszy­scy mają iść do domu. Dzieci chęt­nie się zgo­dziły,
bo chciały wypró­bo­wać swoje nakrę­cane pociągi, popro­wa­dzić tro­chę
samo­chody i posłać łóżka nowym lal­kom. Wró­ciły więc do domów wesołe i zado­wo­lone. Tego dnia żadne z nich nie jadło kola­cji.


Pippi, Tommy i Annika też poszli do sie­bie. Pippi cią­gnęła taczki,
patrząc na wszyst­kie mijane szyldy i sta­ra­jąc się je jak naj­le­piej
odczy­tać.


– A-p-t-e-k-a. Czy to nie tu kupuje się likar­stwa? – zapy­tała.


– Tak, tu się kupuje LEKAR­STWA –
odparła Annika.


– Och, w takim razie muszę zaraz wejść – powie­działa Pippi.


– Prze­cież nie jesteś chora – zdzi­wił się Tommy.


– Jakim się nie jest, takim można być – odpo­wie­działa Pippi. – Każ­dego
roku całe mnó­stwo ludzi cho­ruje i umiera tylko dla­tego, że nie kupują
likarstw w porę. Nie dopusz­czę, żeby mnie coś takiego spo­tkało.


W aptece stał apte­karz i ugnia­tał pigułki. Zamie­rzał ugnieść jesz­cze
tylko kilka, bo było późno, i wkrótce miał zamknąć aptekę. Lecz wła­śnie
Pippi z Tom­mym i Anniką pode­szli do lady.


– Popro­szę cztery litry likar­stwa – powie­działa Pippi.


– Jakiego lekar­stwa? – spy­tał apte­karz nie­cier­pli­wie.


– Naj­le­piej takiego, co jest dobre na cho­robę – odparła Pippi.


– Na jaką cho­robę? – powie­dział apte­karz jesz­cze bar­dziej nie­cier­pli­wie.


– No, takiego, żeby pomo­gło na koklusz i na obtar­cie nogi, i na ból
brzu­cha, i na różyczkę, i też jeżeli ktoś wci­snął groch do nosa, i na
tro­chę innych rze­czy. Dobrze by było, gdyby dało się rów­nież odświe­żyć
nim meble. To ma być takie naprawdę wspa­niałe likar­stwo.


Apte­karz wyja­śnił, że żadne lekar­stwo nie jest aż tak wspa­niałe. Są
różne lekar­stwa na różne cho­roby, stwier­dził, a gdy Pippi wymie­niła
jesz­cze z dzie­sięć innych dole­gli­wo­ści, które też chcia­łaby wyle­czyć,
wysta­wił na ladę sze­reg bute­lek. Na nie­któ­rych napi­sał „Zewnętrz­nie” i to zna­czyło, że tym lekar­stwem można się tylko sma­ro­wać. Pippi
zapła­ciła, wzięła butelki, podzię­ko­wała i wyszła. Tommy i Annika wyszli
za nią. Apte­karz spoj­rzał na zega­rek i uznał, że czas koń­czyć pracę.
Zamknął dokład­nie drzwi za dziećmi i pomy­ślał sobie, jak to teraz będzie
przy­jem­nie wró­cić do domu i coś zjeść.


Tym­cza­sem Pippi, wyszedł­szy z apteki, posta­wiła butelki na chod­niku.


– Ojej, o mało nie zapo­mnia­łam naj­waż­niej­szego – powie­działa.


Drzwi już były zamknięte, więc przy­ło­żyła palec wska­zu­jący do dzwonka.
Przy­ci­skała długo i mocno. Tommy i Annika sły­szeli, jak w środku apteki
roz­lega się ostre dzwo­nie­nie. Po chwili otwo­rzyło się okienko w drzwiach
– to, przez które można było kupić lekar­stwo, jeśli ktoś zacho­ro­wał w nocy. Apte­karz wysta­wił głowę. Był czer­wony.


– Czego jesz­cze chcesz? – ode­zwał się gniew­nie.


– Ach, prze­pra­szam, kochany apu­te­ka­rzu – powie­działa Pippi – ale
przy­po­mniała mi się jedna rzecz. Pan apu­te­karz tak się dobrze zna na
cho­ro­bach… pro­szę mi powie­dzieć, co jest lep­sze na ból brzu­cha: najeść
się gorą­cej kaszanki czy moczyć cały brzuch w zim­nej wodzie?


Twarz apte­ka­rza zro­biła się jesz­cze bar­dziej czer­wona.


– Zmy­kaj stąd – krzyk­nął – i to natych­miast, bo jak nie, to!…


I zatrza­snął okienko.


– Ale był zły, niech go gęś kop­nie – powie­działa Pippi. – Można by
pomy­śleć, że coś zmaj­stro­wa­łam.


Zadzwo­niła jesz­cze raz i nie upły­nęło nawet kilka sekund, jak apte­karz
znowu uka­zał się w okienku. Był strasz­li­wie czer­wony.


– Gorąca kaszanka jest może odro­binę cięż­ko­strawna – powie­działa Pippi,
patrząc na niego przy­jaź­nie.


Apte­karz nie odpo­wie­dział, tylko znów zatrza­snął z hukiem okienko.


– No, dobrze – Pippi wzru­szyła ramio­nami – w takim razie wypró­buję
cie­płą kaszankę. Sam sie­bie będzie musiał winić, jeżeli mi to zaszko­dzi.


Usia­dła spo­koj­nie na schod­kach przed apteką i usta­wiła butelki rzę­dem.


– I pomy­śleć, jacy ci doro­śli są nie­prak­tyczni – powie­działa. – Dał mi –
niech no zoba­czę – osiem bute­lek, a wszystko razem zmie­ści­łoby się
dosko­nale w jed­nej. Ale ma się, na szczę­ście, tro­chę zdro­wego,
chłop­skiego rozumu.


Mówiąc to, wyjęła korki i wlała wszyst­kie lekar­stwa do jed­nej butelki.
Potrzą­snęła nią ener­gicz­nie, pod­nio­sła do ust i wypiła kilka spo­rych
łyków. Annika, która wie­działa, że nie­które lekar­stwa były do
sma­ro­wa­nia, a nie do picia, tro­chę się zanie­po­ko­iła.


– Pippi – powie­działa – skąd wiesz, że to lekar­stwo nie jest tru­jące?


– Zauważę to – odparła Pippi wesoło. – Zauważę naj­póź­niej jutro rano.
Jeżeli dalej będę żyła, to ono nie jest tru­ci­zną i wtedy każde,
naj­mniej­sze nawet, dziecko będzie mogło je pić.


Tommy i Annika się zadu­mali. Po chwili Tommy ode­zwał się z pew­nym
przy­gnę­bie­niem i powąt­pie­wa­niem:


– No, a co będzie, jeżeli JEST TRU­JĄCE?


– Wtedy może­cie wziąć resztę i odświe­żyć meble w jadal­nym – powie­działa
Pippi. – Tru­jące czy nie, w każ­dym razie likar­stwo nie było kupione
nie­po­trzeb­nie.


Wzięła butelkę i wło­żyła ją do jed­nej z taczek. Znaj­do­wały się już w nich: ręka mane­kina, loko­mo­tywa, wia­trówka Tommy’ego, lalka Anniki i torebka z pię­cioma czer­wo­nymi cukier­kami. Tyle tylko zostało z tych
osiem­na­stu kilo. Sie­dział tam też Pan Nils­son. Był zmę­czony i chciał już
jechać.


– Zresztą powiem wam, że według mnie to jest naprawdę dobre likar­stwo.
Już się czuję znacz­nie zdrow­sza. Czuję się naj­bar­dziej zdrowa i wesoła w ogo­nie – stwier­dziła Pippi, koły­sząc swym małym sie­dze­niem. Po czym
pchnęła taczki i nieco chwiej­nie ruszyła w stronę domu, do Willi
Śmiesz­notki. Tommy i Annika szli obok niej. Czuli, że tro­chę,
tro­szeczkę, ale jed­nak boli ich brzuch.


 



  
    	
      
    Öre – moneta szwedzka, setna część korony. ↩



    	
      
    Pieśń socjal­de­mo­kra­tów szwedz­kich. ↩



  


  
PIPPI PISZE LIST I IDZIE DO SZKOŁY – ALE TYLKO NA KRÓTKO


 


– Dziś – powie­dział Tommy – oboje z Anniką napi­sa­li­śmy list do naszej
babci.


– Ach tak – odparła Pippi, nie prze­sta­jąc mie­szać w garnku rączką
para­sola. – Robię sobie pyszny obiad – powie­działa i wetknęła nos do
garnka, żeby pową­chać. – „Goto­wać przez godzinę, dobrze mie­sza­jąc,
poda­wać natych­miast, bez imbiru”. Co mówisz? Napi­sa­łeś do babci?


– Tak – odrzekł Tommy, który sie­dział na skrzyni na drewno i wyma­chi­wał
nogami. – Pew­nie nie­długo dosta­niemy od niej odpo­wiedź.


– Ja ni­gdy nie dostaję żad­nych listów – powie­działa Pippi z wyrzu­tem.


– Bo ich nie piszesz – zauwa­żyła Annika. – Nie można dosta­wać listów,
jak się nie pisze.


– A to tylko dla­tego, że nie chcesz cho­dzić do szkoły. Nie nauczysz się
liter, nie cho­dząc do szkoły.


– Umiem prze­cież pisać – powie­działa Pippi. – Znam całe mnó­stwo liter.
Fri­dolf, mary­narz na statku mojego tatu­sia, nauczył mnie naprawdę dużo
liter. Jasne, że umiem pisać. Nie wiem tylko o czym. O czym pisze się
zwy­kle w listach?


– No więc ja na przy­kład – powie­dział Tommy – pytam naj­pierw bab­cię, jak
się miewa, i zawia­da­miam, że sam mie­wam się dobrze. Potem piszę tro­chę o pogo­dzie i tak dalej. Dziś napi­sa­łem też, że zabi­łem dużego szczura w piw­nicy.


Pippi się zasta­na­wiała.


– Należy mi się praw­dziwe współ­czu­cie. Nie dostaję żad­nych listów, a wszyst­kie inne dzieci dostają. Tak dalej nie może być. Skoro nie mam
babci, która by do mnie pisała, to rów­nie dobrze mogę pisać sama do
sie­bie. I zro­bię to natych­miast, już.


Otwo­rzyła drzwiczki pieca i zaj­rzała do środka.


– Powi­nien tu leżeć ołó­wek, o ile dobrze pamię­tam.


Ołó­wek był. Pippi wzięła go, roz­darła na dwie czę­ści dużą, białą,
papie­rową torebkę i usia­dła przy stole kuchen­nym. Na jej czole powstały
głę­bo­kie bruzdy, a twarz przy­brała wyraz wiel­kiego sku­pie­nia.


– Nie prze­szka­dzaj­cie mi teraz, muszę myśleć – oświad­czyła.


Tommy i Annika posta­no­wili poba­wić się tro­chę przez ten czas z Panem
Nils­so­nem. Zaczęli ubie­rać go i roz­bie­rać, Annika spró­bo­wała też poło­żyć
go do zie­lo­nego łóżka dla lalek, gdzie było jego miej­sce do spa­nia.
Chciała bawić się w pie­lę­gniarkę. Tommy miał być dok­to­rem, a Pan Nils­son
cho­rym dziec­kiem. Ale on z upo­rem wyła­ził z łóżka i szyb­kim susem
zawi­sał na ogo­nie na lam­pie pod sufi­tem. Pippi łyp­nęła jed­nym okiem znad
stołu.


– Głupi Pan Nils­son – powie­działa. – Cho­rym dzie­ciom nie wolno wisieć na
ogo­nie pod lampą. W każ­dym razie nie tu w kraju. Sły­sza­łam, że zda­rza
się to w połu­dnio­wej Afryce. Tam, jak tylko dziecko dosta­nie gorączki,
wie­szają je na lam­pie. I musi tak wisieć, dopóki nie wydo­brzeje. Ale my
teraz nie jeste­śmy w połu­dnio­wej Afryce, śmiem zauwa­żyć.


W końcu Tommy i Annika zosta­wili Pana Nils­sona w spo­koju i zajęli się
czysz­cze­niem konia. Koń bar­dzo się ucie­szył, gdy przy­szli do niego na
werandę. Obwą­chał im dło­nie, chcąc spraw­dzić, czy może poczę­stują go
cukrem. Annika zaraz pobie­gła i przy­nio­sła kilka kostek.


Pippi pisała i pisała. Aż wresz­cie list został skoń­czony. Nie miała
koperty, więc Tommy szybko przy­niósł jej jedną od sie­bie z domu. Dał jej
też zna­czek. Pippi porząd­nie napi­sała na koper­cie swoje imię i nazwi­sko:
„Panna Pip­pi­lotta Poń­czo­szanka, Willa Śmiesz­notka”.


– O czym napi­sa­łaś w liście? – zacie­ka­wiła się Annika.


– Skąd mogę wie­dzieć – odpo­wie­działa Pippi. – Prze­cież go jesz­cze nie
dosta­łam.


W tym wła­śnie momen­cie koło Willi Śmiesz­notki prze­cho­dził listo­nosz.


– Ma się cza­sem szczę­ście – powie­działa Pippi – spo­tyka się listo­no­sza
wła­śnie wtedy, kiedy się go naprawdę potrze­buje.


Wybie­gła na drogę.


– Bar­dzo pro­szę, niech pan zaraz weź­mie ten list do Pippi Poń­czo­szanki –
powie­działa. – To pilne.


Listo­nosz spoj­rzał naj­pierw na list, potem na Pippi.


– Czy to nie ty jesteś Pippi Poń­czo­szanka? – zapy­tał.


– Oczy­wi­ście, a pan myślał, że kim jestem? Cesa­rzową Abi­sy­nii?


– Dla­czego w takim razie go odda­jesz? – spy­tał listo­nosz.


– Dla­czego? To ja mia­ła­bym sama zaj­mo­wać się listami? Nie, tego już za
wiele! Czy doszło już do tego, że ludzie sami mają sobie zano­sić listy?
Po co są w takim razie listo­no­sze? Naj­le­piej wyrzu­cić ich wszyst­kich za
jed­nym zama­chem. Ni­gdy nie sły­sza­łam cze­goś tak głu­piego! Nie, mój
chłop­cze, jeżeli w ten spo­sób wyko­nu­jesz swoją pracę, to ni­gdy nie
zosta­niesz poczmi­strzem, jak bab­cię kocham!


Listo­nosz uznał, że nic się nie sta­nie, jeśli spełni jej życze­nie.
Pod­szedł do skrzynki przy Willi Śmiesz­notce i wrzu­cił list. Ledwo list
zdą­żył wpaść do środka, a już Pippi wycią­gnęła go z wiel­kim
pod­nie­ce­niem.


– Ach, jaka jestem cie­kawa – powie­działa do Tommy’ego i Anniki. – To
pierw­szy list, jaki w życiu dosta­łam.


Wszy­scy troje usie­dli na schod­kach werandy i Pippi otwo­rzyła kopertę.
Tommy i Annika czy­tali jej przez ramię. Było tam napi­sane tak:


 


Kohana PiPpi, fcaLE nie


hoRA, mAM NADzieJE.


Ja JEStem ZDRowa.


POgoDA TESZ Nie jest


Zła. fczo­RAj ToMY


ZaBił DUŻEGO


szczóra, naPRawde.


PoZDRO­wie­niA


od PiPPi


 


– Ach – zachwy­ciła się Pippi. – To samo jest w moim liście, co w twoim
do two­jej babci, Tommy. Więc to na pewno jest praw­dziwy list. Będę go
prze­cho­wy­wać do końca życia.


Wło­żyła go z powro­tem do koperty, a kopertę scho­wała do jed­nej z małych
szu­fla­dek w dużym, żalu­zjo­wym biurku sto­ją­cym w salo­nie. Dla Tommy’ego i Anniki jed­nym z naj­za­baw­niej­szych zajęć było oglą­da­nie wszyst­kich
pięk­nych rze­czy w biurku Pippi. Pippi czę­sto dawała im jakiś mały
upo­mi­nek, a mimo to szu­flady na­dal były pełne.


– W każ­dym razie – powie­dział Tommy, kiedy Pippi scho­wała kopertę –
zro­bi­łaś w tym liście bar­dzo dużo błę­dów orto­gra­ficz­nych.


– Powin­naś naprawdę pocho­dzić do szkoły i nauczyć się tro­chę lepiej
pisać – dodała Annika.


– Dzię­kuję – odpo­wie­działa Pippi. – Byłam kie­dyś w szkole przez cały
jeden dzień i tak nasiąk­nę­łam wie­dzą, że jesz­cze teraz mózg mi
chlu­po­cze.


– Będzie wycieczka nie­długo – powie­działa Annika. – Pój­dziemy całą
klasą.


– O zgrozo! – zawo­łała Pippi, przy­gry­za­jąc czu­bek war­ko­czyka. – To
straszne. Ja natu­ral­nie nie będę mogła pójść. Tylko dla­tego, że nie
cho­dzę do szkoły. Zupeł­nie, jakby ludzie myśleli, że mogą robić z kimś,
co chcą, tylko dla­tego, że ten ktoś nie cho­dził do szkoły i nie uczył
się tabliczki scho­rze­nia.


– Mno­że­nia – popra­wiła ją Annika z naci­skiem.


– No wła­śnie, tak jak mówię – scho­rze­nia.


– Będziemy szli całą milę, aż do lasu. I tam będziemy się bawili –
powie­dział Tommy.


– O zgrozo! – powtó­rzyła Pippi.


Następny dzień był tak cie­pły i ładny, że uczniom w szkole trudno było
wytrzy­mać spo­koj­nie w ław­kach. Pani otwo­rzyła sze­roko okna i wpu­ściła
słońce do klasy. Tuż przy ścia­nie budynku szkol­nego rosła brzoza, a na
samym jej szczy­cie sie­dział mały szpak i gwiz­dał tak wesoło, że Tommy i Annika, i wszyst­kie dzieci jego tylko słu­chały i nic ich nie obcho­dziło,
że 9 x 9 równa się 81.


Wtem Tommy aż pod­sko­czył ze zdzi­wie­nia.


– Pro­szę pani, niech pani zoba­czy – zawo­łał, poka­zu­jąc na okno – tam
jest prze­cież Pippi!


Oczy wszyst­kich dzieci zwró­ciły się w tę stronę. I rze­czy­wi­ście, na
gałęzi brzozy sie­działa Pippi. Pra­wie przy samym oknie, bo gałąź się­gała
do bla­sza­nego para­petu.


– Hej, pani! – wykrzyk­nęła. – Hej, dzieci!


– Dzień dobry, Pippi! – powie­działa pani.


Swego czasu Pippi spę­dziła w szkole jeden dzień, więc pani od razu ją
poznała. Umó­wiły się wtedy, że Pippi być może wróci do szkoły, gdy
będzie tro­chę star­sza i roz­sąd­niej­sza.


– O co cho­dzi, Pippi? – spy­tała pani.


– Chcę pro­sić, żebyś wyrzu­ciła przez okno tro­chę scho­rze­nia –
powie­działa Pippi. – Tyle, ile trzeba, żeby pójść na wycieczkę. A jeżeli
wymy­śli­li­ście jakieś nowe litery, to możesz je, pro­szę pani, też
wyrzu­cić za jed­nym zama­chem.


– Nie przy­szła­byś do nas na chwilę? – zapy­tała pani.


– Raczej nie – odpo­wie­działa Pippi szcze­rze, opie­ra­jąc się wygod­nie o gałąź. – Zakrę­ci­łoby mi się tylko w gło­wie. W szkole jest tak gęsto od
nauki, że można ją kroić nożem. Ale jak myślisz, pani – mówiła dalej z nadzieją – może tro­chę tego wszyst­kiego wyfru­nie przez okno i zaczepi
się o mnie? Tyle, żebym mogła pójść na wycieczkę?


– To się może zda­rzyć – rze­kła pani, po czym dalej pro­wa­dziła lek­cję
rachun­ków.


Dzieci w kla­sie bar­dzo się cie­szyły, że Pippi sie­dzi na drze­wie za
oknem. Tego dnia, kiedy cho­dziła po skle­pach, wszyst­kie dostały od niej
cukierki i zabawki. Teraz Pippi miała ze sobą oczy­wi­ście Pana Nils­sona,
który bar­dzo śmiesz­nie prze­ska­ki­wał z jed­nej gałęzi na drugą. Cza­sem
spusz­czał się też na okno, a raz wyko­nał wielki skok i usiadł­szy
Tommy’emu na gło­wie, zaczął mu grze­bać we wło­sach. Ale wtedy pani
powie­działa Pippi, żeby zawo­łała Pana Nils­sona, bo Tommy ma wła­śnie
obli­czyć, ile jest 315 podzie­lone przez 7, a tego nie można zro­bić, jak
się ma małpkę na gło­wie. Ale i tak nic z lek­cji nie wycho­dziło. Wio­senne
słońce, szpak, Pippi i Pan Nils­son – to było za dużo dla dzieci.


– Wyście chyba powa­rio­wali – powie­działa pani.


– Wiesz, pani, co – ode­zwała się Pippi z drzewa – prawdę mówiąc, to
dzi­siej­szy dzień nie jest aku­rat naj­lep­szy do scho­rze­nia.


– Zaj­mu­jemy się dzie­le­niem – powie­działa pani.


– W taki dzień jak dziś lepiej w ogóle nie brać się do żad­nego „enia” –
rze­kła Pippi. – A jeżeli już, to powinno być coś na roz­we­se­le­nie.


Pani tym razem się pod­dała.


– No, to może ty, Pippi, zaj­miesz się roz­we­se­le­niem – powie­działa.


– Wcale nie jestem taka w tym mocna – odparła Pippi, wie­sza­jąc się za
kolana w taki spo­sób, że jej rude war­ko­cze pra­wie zamia­tały zie­mię. –
Ale znam szkołę, gdzie nie prze­ra­biają nic innego prócz roz­we­se­le­nia. Na
roz­kła­dzie jest napi­sane: „Cały dzień: Roz­we­se­le­nie”.


– Ach tak – powie­działa pani. – A gdzie jest ta szkoła?


– W Austra­lii – odparła Pippi. – W takiej jed­nej miej­sco­wo­ści w Austra­lii. Na połu­dniu.


Usia­dła na gałęzi i w oczach jej poja­wił się błysk.


– Na czym polega takie roz­we­se­le­nie? – spy­tała pani.


– Róż­nie bywa – powie­działa Pippi – prze­waż­nie zaczy­nają od wyska­ki­wa­nia
po kolei przez okno. Potem, rycząc wiel­kim gło­sem, wra­cają do klasy i ska­czą po ław­kach, ile się da.


– A co na to mówi ich nauczy­cielka? – zdzi­wiła się pani.


– Ska­cze razem z nimi – odpo­wie­działa Pippi. – Nawet jesz­cze wię­cej niż
inni. A potem prze­waż­nie dzieci biją się przez jakieś mniej wię­cej pół
godziny. Pani stoi obok i zachęca je okrzy­kami. Jeżeli pada deszcz,
wszy­scy roz­bie­rają się, wybie­gają na dwór i tam tań­czą i ska­czą. Pani
gra im mar­sza na orga­nach, żeby nie zgu­biły rytmu. Część dzieci usta­wia
się pod rynną, żeby dostać praw­dziwy prysz­nic.


– Ach, więc tak to wygląda – powie­działa pani.


– Tak, wła­śnie tak – powtó­rzyła Pippi. – To strasz­nie dobra szkoła.
Jedna z naj­lep­szych w Austra­lii. Ale ona znaj­duje się bar­dzo daleko na
połu­dniu.


– Wyobra­żam sobie – odparła pani. – W naszej szkole w każ­dym razie nie
będziemy urzą­dzali takich zabaw.


– Szkoda – zmar­twiła się Pippi. – Gdyby cho­dziło tylko o to, żeby ska­kać
po ław­kach, to odwa­ży­ła­bym się przyjść na chwilę.


– Musisz zacze­kać ze ska­ka­niem, aż będzie wycieczka – odparła pani.


– Mogę pójść?! Naprawdę?! – wykrzyk­nęła Pippi i spusz­cza­jąc się z drzewa, zro­biła z wiel­kiej rado­ści koziołka do tyłu. – Na pewno napi­szę
o tym do Austra­lii i wszystko im opo­wiem. Potem mogą sobie dalej robić
swoje roz­we­se­le­nie, ile tylko chcą, nie mam nic prze­ciwko temu. Na pewno
wycieczka jest zabaw­niej­sza.


 
  
PIPPI IDZIE NA SZKOLNĄ WYCIECZKĘ


 


Na dro­dze sły­chać było tupot wielu nóg, gwar i śmiech. To szli Tommy z ple­ca­kiem i Annika w nowiu­teń­kiej, baweł­nia­nej sukience, i ich pani, i wszy­scy kole­dzy i kole­żanki z klasy prócz jed­nego bie­daka, któ­rego
roz­bo­lało gar­dło wła­śnie w dniu wycieczki. A na prze­dzie jechała Pippi
na swoim koniu. Za nią sie­dział Pan Nils­son z luster­kiem w łapce.
Pusz­czał nim zajączki i wyda­wał się szcze­gól­nie ura­do­wany, gdy udało mu
się tra­fić w oczy Tommy’ego.


Annika myślała, że tego dnia będzie padało. Była tak pewna, że pra­wie ją
złość ogar­niała na zapas. A jed­nak cza­sem ma się szczę­ście – słońce
na­dal świe­ciło, jakby z roz­pędu, mimo że był to dzień wycieczki, i kiedy
Annika szła drogą w nowiut­kiej sukience, serce naprawdę ska­kało w niej z rado­ści. Wszyst­kie zresztą dzieci były bar­dzo wesołe i pod­nie­cone.
Wzdłuż drogi rosło dużo wierzb z baziami, minęli też całe pole
pier­wiosn­ków.


– Co za prze­piękny, cudowny dzień – wes­tchnęła Annika, patrząc w górę na
Pippi, która sie­działa na koniu wypro­sto­wana jak gene­rał.


– Ow­szem, nie bawi­łam się tak dobrze od czasu, jak wal­czy­łam z murzyń­skim bok­se­rem w San Fran­ci­sco – odpo­wie­działa Pippi. – Chcesz się
prze­je­chać kawa­łek?


Annika bar­dzo chciała, więc Pippi wcią­gnęła ją na konia i posa­dziła
przed sobą. Gdy inne dzieci to zoba­czyły, oczy­wi­ście też chciały się
prze­je­chać. Pippi pozwo­liła im, po kolei i spra­wie­dli­wie. Choć co prawda
Tommy i Annika jechali TRO­CHĘ dłu­żej
niż inni. Jed­nej dziew­czynce, która, jak się oka­zało, obtarła sobie
nogę, Pippi pozwo­liła sie­dzieć za sobą i jechać cały czas. Ale Pan
Nils­son dobrał się do jej war­ko­cza i zaczął go cią­gnąć.


Celem wycieczki był las, zwany dla swej urody Strasz­nie Pięk­nym Lasem.
Kiedy już pra­wie do niego doszli, Pippi zesko­czyła z konia, pokle­pała go
i powie­działa:


– Tak długo nas dźwi­ga­łeś, że pew­nie jesteś zmę­czony. To
nie­spra­wie­dliwe, żeby ktoś jeden cały czas haro­wał.


Wzięła konia na ręce i zanio­sła go aż na małą polankę, gdzie mieli się
zatrzy­mać. Tam rozej­rzała się i zawo­łała:


– Chodź­cie do mnie, wszyst­kie leśne stra­szy­dła, zoba­czymy, kto jest
naj­sil­niej­szy!


Lecz pani wytłu­ma­czyła jej, że w lesie nie ma żad­nych stra­szy­deł. Pippi
była bar­dzo zawie­dziona.


– Strasz­nie Piękny Las bez stra­szy­deł? Czego też ludzie nie wymy­ślą!
Pew­nie nie­długo wymy­ślą pożary bez ognia i sło­dy­cze cho­in­kowe bez
cho­inki. Ze zwy­kłej chci­wo­ści. Ale tego dnia, kiedy zaczną robić sklepy
z cukier­kami bez cukier­ków, pójdę i powiem im parę słów. No, w takim
razie trzeba samemu zacząć stra­szyć, nie widzę innej rady.


Wydała z sie­bie tak okropny ryk, że pani zatkała sobie uszy, a kil­koro
dzieci wręcz się prze­ra­ziło.


– Będziemy się bawili, że Pippi jest stra­szy­dłem! – wrza­snął Tommy,
klasz­cząc z zachwytu.


Wszyst­kie dzieci zgo­dziły się, że to dobry pomysł. Stra­szy­dło zajęło
miej­sce w głę­bo­kiej szcze­li­nie skal­nej, niby w swoim lego­wi­sku. Dzieci
prze­bie­gały obok, draż­niąc je i wykrzy­ku­jąc:


– Głu­pie, głu­pie stra­szy­dło! Głu­pie, głu­pie stra­szy­dło!


Wtedy stra­szy­dło wypa­dało z gło­śnym wrza­skiem i goniło za dziećmi, które
roz­bie­gały się na wszyst­kie strony, cho­wa­jąc się. Dzieci, które zostały
schwy­tane, stra­szy­dło wcią­gało do szcze­liny, mówiąc, że ugo­tuje je na
obiad. Cza­sem jed­nak uda­wało się im uciec, kiedy stra­szy­dło wycho­dziło
łapać następne dzieci. Żeby jed­nak uciec, trzeba było wdra­pać się po
skal­nej ścia­nie, a to wyma­gało ogrom­nego wysiłku. Rosła tam tylko jedna
mała sosna, któ­rej można się było trzy­mać, no i nie było na czym oprzeć
nóg. Ale towa­rzy­szyły temu wiel­kie emo­cje i dzieci uznały, że to
naj­za­baw­niej­sza zabawa, w jaką się kie­dy­kol­wiek bawiły. Pani leżała w zie­lo­nej tra­wie i czy­tała książkę, od czasu do czasu rzu­ca­jąc na nie
okiem.


– Ni­gdy jesz­cze nie widzia­łam rów­nie dzi­kiego stra­szy­dła – powie­działa
sama do sie­bie.


I tak naprawdę było. Stra­szy­dło ska­kało i wyło, prze­rzu­cało przez ramię
trzech albo czte­rech chłop­ców naraz, a potem wcią­gało ich do swej
szcze­liny. Cza­sem wdra­py­wało się nie­sły­cha­nie szybko na naj­wyż­sze drzewa
i ska­kało z gałęzi na gałąź zupeł­nie jak małpa. Cza­sem znów, dosiadł­szy
bły­ska­wicz­nie konia, goniło za dziećmi pró­bu­ją­cymi ucie­kać mię­dzy
drze­wami. Koń galo­po­wał, stra­szy­dło pochy­lało się w sio­dle, chwy­tało
dzieci w prze­lo­cie, wcią­gało je na konia i pędem wra­cało do szcze­liny,
krzy­cząc:


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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